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W r. 1770 osiadł w Rzym ie jeden z nea-  
politańskiej szlachty, im ien iem  Luzzi. Jego  
u rod zen ie ,  przym ioty ducha i  ciała, jego  
u kładne , grzeczne obyczaje , o tw orzy ły  mu  
w stęp  do pierwszych d om ów  w  m ie ś c ie ; 
pom iędzy temi był także doin margrabiego  
Caragiio, gdzie przyjacielskiego doznaw ał  
przyjęcia.

Margrabia Caraglio byłto  bogaty, szczo­
dry pan, oddany rozkoszom świata; w  20  
roku życia —  teraz l iczy ł  juz 36  —  pojął za 
żo n ę  Juliję de Starolt, wiodącą swój ród 
z jednej z najpierwszych rodzin Rawenny.  
Pomimo sprzecznych na pozór charakterów  
oLojga, stadło to małżeńskie było  bardzo  
szczęśliw e. W m iarę, jak margrabia u żyw ał  
uciech w ielk iego  świata, wzrastało zam iło­
w an ie  Julii do spokojnego na ustroniu życia. 
Margrabina Caraglio mogła rów nie  w d z ię ­
kami jak i świallem  jaśnieć p om iędzy  pier-  
w szem i domami Rzym u, ale nad znikom y  
blichtr w yższości w  tow arzystw ie , przenio­
sła zacisze dom ow e w A lbano , milę od Rzy­
m u ,  w  kole sw oich dziatek i s ług w iernych.  
Oddalając się  z R zym u, rzekła do sw ego  
małżonka: »Używaj św int a , baw się  i za 
tw o j f  Juliję. Ja w o lę  dom ow e szczęście .  
Jeźli ci w ielki św iat przesyłem  odpłaci tw o­
je  uciechy, natenczas wracaj do nas, wracaj 
do Alba n o ,  tam cię czekają serca bijące mi­
łością i uszanowaniem dla c iebie.«

Margrabia nie  czy n ił  odjazdowi swojej 
małżonki żadnych trud n ośc i ,  kochał un 
w paw dzie Juliją, ale jej unikanie wszelkich  
rozryw ek , jej odosobnianie się  od św iata ,  
spraw iło  to ,  iż  w  tern jej oddaleniu się na

w ie ś ,  widział tylko n o w e  źródło  sw obodne­
go  życia.

»Ja cię  będę często odwidzał«, m ów ił  że­
gnając do małżonki swojej. »Posoieszę do 
ciebie moja droga n ie  ty lk o , aby się w y ­
rw ać odm ętow i w ielk iego  świata, jak sama 
sądzisz, ale aby n o w e  czerpać przy tobie 
ż y c ie ,  abyś ty mój aniele prawą wskazała 
mi drogę.«

Julija zamieszkała w ięc na wsi w Alnano, 
a margrabia w swoim pałacu w R z y m ie , 
gdzie też w olniejsze niż k iedykolwiek pro­
w adził  życie.

P ew n eg o  razu przybył margrabia do Al- 
bano i teini przem ów ił do Julii s ło w y :  »By- 
łaś dla mnie zawsze doDrą, pobłażającą,  
moje błędy i u łom ności n ic  zmniejszyły  
p rzez lat szesnaście tw eg o  a o  m nie przy­
wiązania. P rzychodzę w ię c  teraz zw ierzyć  
s ię  przed tobą, czyn ię  to tćin s'mielej, i le -  
że i ty, w te tajemn:cę wchodkisz.a

*Słucham cię zu w a g ą « ,  odrzekła margr-a 
bina.

»Słyszałaś zanew e o signoria  Broggia, któ­
rej talent i piękność pow szechne obudzą ą 
podziwienie.«

»Czy o tej śp iew a czce ,  którą na teatrze  
St. Rarola i Scala  z największemu un ies ie ­
niem przyjęto ?«

»Tak je s t ,  o niej mowa. D ow ićdz  się te­
dy, że ta czarująca istota bawi w  Rzymie  
od sześciu tygodni,  i że ja wraz z moimi 
przyjaciółmi Luzzi, Chigi i B orghese , cią­
gnąłem jej rydwan tryjummlny- Nie poch le­
biając bynajmniej mojćj próżności m ogę w y ­
rzec ,  że ja z p om iędzy  w ie lu  w spółzalotni-  
ków inam najwięnszą nadzieję, iż...«

»Mój panie«, przerwała iuu z godnością  
Julija. »Oszczęaź sobie dtlszej spow ied zi ,  
która m nie boleśnie dotknąć tuoze.«



»Przebacz mi«, m ó w ił  dalćj margrabia. 
vNie chciałem c ię  obrazić. Pomijając w ięc  
uboczne okoliczności, przystępuję do rz e ­
czy: W yobraź sobie inojd z d z iw ien ie ,  gdy  
wczoraj postrzegam na szyi śpiewaczkiBrog-  
g ia ,  kosztowny krzyż wysadzany dyjamen- 
tarni, mój podarek, który ci przed szesnastą 
laty w  dzień ślubu dałem .«

To m ó w ią c ,  wyciąga z kieszeni krzyż ja ­
śniejący drogierni kamieniami.

Na ten widok blednieje margramna, za­
myka oczy, drzy na całem ciele . Po chwili 
gw ałtow n ego  w zruszenia  przychodzi do sie­
b ie ,  otwiera oczy, b ierze  drzącemi rękoma 
kosztow ny klejnot, a zmuszając się  do uśmi?- 
c h u ,  mówi drzącemi usty:

»Tak je s t ,  w id z ę ,  to mój podarek w ese l­
n y .  Na kilka dni przed moim wyjazdem do 
A lbano, zg inęła  rai ta droga pamiątka na­
szego  p ołączen ia , aż do tej chw ili  nie mo­
głam odkryć, kto tę kradzież popełn ił.  P rze­
bacz m i, żem ci ten wypadek dotąd zataiła.* 

»Maszże na kogo p odejrzen ie?  M oże kto 
z e  służby...?«

»Nie, mój małżonku, n ie mam podejrze­
nia na nikogo. Ale teraz będzie łatwe od­
kryć w in o w a jc ę ; spieszę do Rzymu wraz  
z tobą, połączym y nasze usiłow an ia ,  aby 
w in nego  od dać 'w  ręce  sprawiedliwości.*

»Ja innego jestem  zdania moja droga; w y ­
toczyć tę  sprawę przed sądem , to narobi 
w ie le  hałasu , oddać się pod formalności są­
d o w e ,  n ie  w ie sz ,  co to za męki i nudy.  
Niech ci będzie dość na te in , że  twój krzyż 
zn o w u  w twoich rękach. Broggia otrzyma 
podobny tem u , który jei zrob:ć każę. Już 
m ó w iłem  z nią o tćm. A teraz b łogosław ię  
tem u przypadkowa, który mi nadarza spo­
sobność ,  zw rócić  ci na powrót zakład na­
szej m iłości ,  który wszelako minio drogieb  
kamieni, n ie  ina tyle blasku, ile  tw oje cnoty.* 

W ciągu tej m ow y znikała powoli bladość 
z tw arzy  margrabiny, jej oko ży w y m  pro-  
m ier i ło  się wyrazem.

»Wićszże?« zapytała małżonka, »z czyich  
rąk Broggia ten krzyż odebrała P«

»Sama n ie  chciała mi tego p o w ie d z ,e ć , 
ale ja się dow iem  wkrótce.*

»Gzy od nićj samej?* zapytała żyw o Julija. 
rTak. ona mi to sama pow ie*, odrzekł  

margrabia z łryjumfującą twarzą.

»Dobrze w ię c ,  pojadę z tobą do R zym u,  
zaniechamy p rocesu , ale w ie s z ,  jestem Ko­
bietą, ciekawość nasza nie tak ła tw o  zdoła  
się oprzeć podobnej pokusie, u szczęśliw isz  
mię w dw ójnasób, jeź li  mnie teraz w e ź­
miesz z sobą do Rzymu.*

Margrabia n ie  m ógł się oprzóć prośbom  
swojej małżonki. Na drugi dzień po ich przy-  
by ciu do R zym u, znaleziono nad brzegiem  
T ybru , niedaleko parka zamhu Caraglio , 
trupa zam ordow anego Luzzi.

M orderstwo fo spraw iło  w całem mieście  
w ielk ie  wrażenie. Policyja rozpoczęła  ś ledz­
tw o ,  po w ie lu  zabiegach na w y zn a n ie  j e ­
dnego z ryBakow uw ięz ion o  M u rzy n k ę ,  
która od dzieciństwa zostawała w  usłńgach  
margrabiny.

Mika (takie było  im ię tej młodej d z iew ­
czyny), przyznała się  do zbrodni i podała  
bliższe jej szczegóły .

^Kochałam*, m ówiła przed sądem , »pana 
Luzzi,  i m niem aiam , że jestem  nawzajem  
kochana. Dla n iegoto  skradłam u mojćj pa­
ni kosztowny krzyż z dyj^mentarni. Gdym  
się dow iedzia ła ,  że mój podarek zdobi szyję  
śpiewaczki Broggia, że on złamał zaprzy­
siężoną m: w ia r ę ,  nie miałam iunój iry ś l i ,  
jak krwawe się zemścić. P rzybyw szy  z moją 
panią do Rzyinu, w ezw ałam  go na tajemną 
schadzkę o pó łn ocy  w  paw ilon ie  ogrodo­
w y m , i zamordowałam szty letem  w iaro ło ­
mnego kochanka. Trupa chciałam zaw lóc  
do Tybru i pogrzebać go w  głębinach wody,  
ale Bóg spraw ied liw y  n ’e d o p u śc ił ,  aby 
moja zbrodnia uszła bez kary. Jest 301 goto­
wą na śmierć.*

Zbieg okoliczność, p o tw ie id za ł  to w yzna­
nie. W sukniach zam ordow anego znalezio­
no b ilecik, wzywający go na tajemna m iło ­
sną sćhadzkę, ręka Murzynki Mika i jej 
podpis, jako też w yznan ie  rybaka, który  
w  M urzynce poznał ową osobę, która trupa 
do Tybru w lokła , przechyHły szalę na zgubę  
młodćj d z ićw czyn y . W ydano wyrok śmierci. 
Murzynka z rzadką odwagą i m ęztw em  s łu ­
chała wyroku sędziów.

U dawano się do Papićża z prośbą o u ła­
skaw ien ie zbrodniarki. Ojciec św. ośw iad­
czy ł:  »Opatrzność boslm wyjaśni tę sprawę,  
natchnie skruchą i żalem serce praw dziw e­
go w y stęp cy  i w ybawi Murzynkę od śmierci.



—  2at

Jakaś tajemnica obrywa tę  z b r o d n ię , oho 
ludzi.' sprawiedliwości n ie  zdoła przejrzeć  
tćj zasłony, ale m ejiny nadzieję w Bogu U 

I tak się też sta ło , jak Ojciec ś. przepo­
w iedzia ł.  Na d n iu , kiedy M urzynkę prowa­
dzono  na rusztow anie , w7 tej samej ch w il i ,  
io c o y  juz wstępowała po stopniach krwawej 
śm ierc i,  wpadli zb irow ie z wykrzykiem :  
»Przebaczenie! Przebaczeni*d« Zgromadzona 
masa ludu zaw tórzyła tyinże samym głosem ,  
M urzynka uszła krw aw ego  toporu.

Teraz posłuchajmy, co oię działo w  pa­
łacu  Caragłio:

Margrabina w id ząc ,  że  w szelk ie  jej nsi- 
ło w a n ia ,  aby ratować d z iew c zy n ę ,  która się 
za nią p o św ięc i ła ,  na niczein spełz ły ,  a nie  
m ogąc znieść tej m yśli ,  aby ta szlachetna  
bohaterska dziew czyna za nią n iew in n ie  tak 
haniebną śmierć poniosła, postanowiła  z od­
wagą godną R zytnianki— uinrzćć, przeto  
w e zw a w sz y  do siebie spowiednika i sw ego  
m ałżonka, temi do tegoż ostatniego p rze­
m ów iła  s łow y:

»Mój panie i m ężut Za chw il ki’ka stanę  
przed  sądem B oga , on mnie przebaczy, bo 
umieram z żalein i skrucha. M iałżebyś ty 
mniej być litościw ym  od zastępcy Boga, cd  
sp o w ied n ik a , który mi dał r o z g r z e s z e n i  
w  im ieniu kościoła? Moje łzy , moje w yrzu ­
ty  sum ien ia , n iech  cię wzruszą i wyjedna­
ją dla mnie przebaczenie.«

Margrabia trwogą zdjęty u ch w y c i ł  drżącą 
rękę swojej m ałżonki, która tak dalej mó­
w iła: »Przez lat p iętnaście  żyłam dla cie­
b ie ,  byłam w ierną twojej miłości. Lat p ięt­
naście dom ow ego szczęścia zniszczyła jedna  
chw ila . IlawTaler Luzzi ukazał się w  naszym  
d om u , on zczarow ał moje oczy, moję d uszę ,  
moję całą is to tę ,  zapalił w e  mnie pożerczy  
p łom ień  miłości. On oprócz godności szla­
chectwa nie m iał żadnego majątku, był u-  
b o g im , dla niegoto okradałam ciebie; ó w  
krzyż kosztowny, jest jeszcze najmniejszą 
z mojej kradzieży. T o zaślepienie moje n iech  
ci teraz w yjaśni,  dla czego  tak polubiłam  
samotne ustronie w A lb a n o ,  bo tam w  zaci­
szu żyłam dla jego  miłości. O jakże wdelkie 
b vło  moje zaślepienie! T w oje  przybycie do 
Albano, o tw orzy ło  mi oczy, poznałam , że  
mam rywalkę i postanowiłam się zemścić.  
Luzzi n ie  żyje! Oto ta zim na, n a-pó ł mar­

twa ręka, ugodziła  w  przeniew iercze serce. 
M i k a ,  moja wierna' s łu g a , ta szlacuetna  
d ziew czyn a , przyjęła na siebie całe brze­
mię tej zbrodni. Zezwoliłam na to w tej na­
d z ie i ,  że ją zdołam zasłonić przed m ieczem  
ketowskim i moję nkryć hańbę. Ale gdy  
wszystkie moje usiłowania rozbiły  się o su­
row ość prawa, maszże ta nieszczęśliw a za 
mnie umierać tak haniebna śmiercią ? O. n ie .l c / «   ̂ o ' *
niech ży je ,  śpiesz się mój drogi m ężu i 
rozkuj jej kajdany. M uie  już n ie d osięgn ie  
miecz sprawiedliwości z iem skiej, za chw il  
kilka stanę przed w yższym  sędzią. Przebacz  
mi mój drogi m ężu ,  a ty ojcze*, rzekła  
zwracając się do spow iednika, »pobłogosław  
m ię na drogę w ieczn ego  zbawienia.*

Margrabia przeszyły  boleścią stał w  n ie -  
mem osłupieniu. Po chwili chciał ucałow ać  
czoło  swojej małżonki w znak  przebaczenia,  
ale spowiednik w ziął go za rękę i zatrzy­
m ał, m ów iąc: »Módl się raczej za jej duszę.  
Trucizna przerwała jej pasmo życia. Jedna 
zbrodnia rodzi drug-ai*/ “  c ,

Śmierć Julu tal; boleśnie dotknęła inar- 
grabiego, że po jej skonie skrył się w kla­
sztorze ,  gdzie tćż w kilka lat potem omarł.

S ław ny D aw id , p ierw szy  malarz Cesarza 
N apoleona , będąc w  R zy m ie ,  przeniósł na 
płótno tę  traiczną scenę  tego wypadku. —  
Obraz ten spraw ił w  całym Rzym ie w ielk ie  
w rażenie: margrabina spoczyw ała na ło żu  
śm ierte lnem , rysy  tw arzy  b y ły  bardzo tra­
fione.

P ilili ŁMORMMD,

Sławna wieszczka, panna Lennrmand , która 
rewolucyję,  dyr ek to ry ju m , kouzula t ,  cesarsrwo, 
restauracyję,  pamię tne  w nowszej historyi tak 
zwane:  sto dni ,  drugą restauracyję i rewolucyję 
l ipcową przepowiedziała,  zamknęła  dnia ,25go 
czerca r, b. w Paryżu na wieki  prorocze oczy, 
które tak jasno w przyszłość sięgały. Od lat pię- 
ciudzicsiąt mieszka ła  na R u e de T ournon , w do­
m u  pod n u m e r e m  5. Nad drzwiami n je j  mie  
szkapia na dole,  wisiała tablica z pojedyńczym 
napisem.: M dle Lenorm and , libraire. Ponieważ 
w Paryżu trzeba wykazać źródło zarobkowania i 
od niego opłacać podatek,  a zatrudnienie proro 
kitli nie jest ustawą objęte,  przeto panna Lenor-  
m and  wpisała się jako ksiegaika.  Ona  leż m ó ­
wiła jak  książka,  a nawet lep ie j ,  j ak  niejedna



księgo. W każdym czasie można ją było odwi- 
dzać, skoro pokojówka zapowiedziała gościa, zo­
stał  t enże natychmiast wpuszczonym. Pokój jej  
był pojedyńczo ale gustownie umeblowany.  Pan­
na  Lcnorma nd  siedziała przyjmując  gości na ot- 
tomanie ,  i wtedy miała na głowie okazałą blond 
p e r u k ę  i przepyszny turban persk i ,  w każdym 
in uy m  razie miała ubiór  zwyczajny. Nie było 
ta m  ani t rup ich  czaszek,  ani kościo-t rnpów, ani 
gadów, ani krokodylów, nie wzywała ona piekiel ­
nej  potęgi ,  wszystko szło bardzo na tnra ln ie ,  po­
jedynczo.  Pierwsze je j  pytanie było:  »Jaką m a ­
m y  rozpocząć grę  czy na 6, 8, 10, 20, lub  400 
franków?® Skoro otrzymała odpowiedź,  wpatry­
wała się w lewą dłoń gościa, pytała s i ę ,  wiele 
m a  lat ,  j aki  kwiatek jest  m u  najmilszy, j a k i em  
zwierzęciem brzydzi się najwięcej ,  i o tern po­
dobne  ważne dla niej drobnostki.  Po tem kazała 
lewa reka  zdjąć karty i zaczęła je na stoliku zie-<, o c J c < b J
lonym suknem  wybitym przed siebie wykładać. 
Po  chwili ,  gdy oczy w karty mocno wlepiła,  pły­
nę ły  z jej  ust prorocze,  pe łn e  treści słowa; cza­
sami zaś jak  błyskawica,  zapowiadająca blizką 
burzę,  wymieni ła wypadki ,  i zdziwiła Inb za­
trwożyła słuchacza. Wszystkie je j  przepowiednie 
spełni ły się,  tak głosi wic iu,  którzy do niej u- 
czeszczałi. Już  od pierwszych lat młodości  roz­
wijała talenL wieszczki.

Urodzona w Ałlenęon w r. 1772, oddana była 
na wychowanie do tamtejszego zakonu Benedy­
ktynek. Jako siedmio-letnia dziewczyna przepo­
wiada ksieni z łożenie je j  z posady. Zamknię ta  
za karę za swoje przepowiednię,  widzi ,  że ta 
po upływie jeduego miesiąca, spełnia się rzeczy­
wiście;  wyznacza jej  następczynię,  i ta wieszczba 
staje się po t rzech miesiącach rzeczywistością. 
P o te m  występnje w Paryżu jako  prorokini  w o- 
wej chwili ,  kiedy okropna pożoga najstraszniej­
szej rewolucyi zaczęła się krwawo ukazywać na 
widnokręgu  politycznym Francyi.  Sm u tn e ,  zło­
wrogie wróżby płyną z ust panny Lcnorman d , 
a paryzlti świat rozpustny, śmieje się i drwi sobie 
z tćj nowej Sybilli.  Razu jednego przychodzi do 
niej  t rzech mężczyzn,  Lenormand patrzy w ich 
twarze badawczo, a po tem rzecze uroczystym gło­
s e m :  »Wszyscy trzej zginiecie gwałtowną śmier ­
c ią* , a potein zwracając się do jednego z n ich,  
mówi  dalej :  »Tobie  będzie towarzyszyć do gro­
b u  błogosławieństwo lndn , będziesz bożyszczem 
Paryża,  ci dwaj poniosą z sobą przehlęctwo i 
nienawiść ludu.* Ci trzej młodzi  ludzie rzuci­
wszy wieszczce po złotej monec ie ,  oddalili się 
śmiejąc się i szydząc z je j  wróżby. Bylito Marat, 
Robespier re i St- Just. Marat pada pod sztyle­
tem Karoliny Corday, lud niesie w tryjumfio jogo 
zwłoki do P a n te o n u ; wtedyto uiespokojność od­

zywa się w duszy Robespierra,  a gdy Lenormand 
nie przestaje swojemi proroctwy siać postrach 
i t rwogę,  z rozkazu naczelnika rzeczy pospolitej 
zostaje uwiezioną i osadzoną w Conciergerie , 
w groźnćm podówczas miejscu , bo z niego pro ­
wadzi droga prosto na rusztowanie. Dziewią­
ty therm idor uw a ln i a j ą  z więzienia i od gilotyny. 
Nienawiść Robespier ra ku  niej ,  nowym ja  oto­
czyła b lask iem,  ciekawość gromadziła t łumy koło 
jej  domu. Pomiędzy wielu innćmi  przychodzi 
razu jednego  do niej młoda  kobieta w grubej  
żałobie,  której  małżonek  zginał  pod gilotyną. 
»Ciesz się®, mówi do niej Leno rmand,  m a  cie­
bie czeka k o r o n a . " — Bylato Józefina Beaubar-  
nais. W jakiś czas po tem taż sama dama wcho­
dzi w ś lubne  związki z n ieznanym,  nizkiego 
wzrostu j e n e ra łe m ,  bez wpływu,  bez majątku  
i zali się w duch u :  »Tcraz zrzekam się korony.® 
Ciekawością jednak wiedziona,  w ki lka tygodni 
pc ś lubie ,  zniewalc Bonapar tego, aby z nią po­
szedł  do wieszczki. Jakież było jej  zdziwienie ,  
gdy nsłyszalu z nst prorokini :  >;W twoim losie 
pani żadna nie zaszła zmiana ,  lttóraby moje po- 
przedniczą niszczyła przepowiednię. " A gdy Na­
poleon podaje je j  z uśmiechem swoję rehę ,  wola 
z unies ien iem:  »Witaj nam zwycięzco w stu bi­
twach,  zbawco rzeczypospol i tój , założycielu no­
wej dynastyi, pogromco Europy  lr Bonaparte u- 
śmiechnął  się, po tem  rzekł  uroczystym głosem:  
»Będę się starał uczynić zaszczyt twojej p rzepo­
wiedni!®—W kilka lat potem, gdy Józelinie blizlti 
rozwód wróżyła,  rozkazuje ją  Napoleon uwięzić. 
Lenormand stawi się przed min is t rem policyi 
F o u c h e ,  on przypomina  sobie ,  że m u  dawniej ,  
gdy był jeszcze deputowanym konwentu ,  p rze­
powiedziała:  »Dość ju ż  wysoko się wyniosłeś,  
ale jeszcze wyżej się wzbijesz.* Fo uch e  będąc 
prolesorem łilozolii w Nantes,  odbył podróż na­
powietrzną ba lonem,  która wtedy w modę wcho­
dziła. Ujrzawszy pannę  Lenormand przed sobą, 
rzecze do nie j :  rTwoje proroctwo się spełniło,  
wyżej wzlecia lem,  niż nawet w mojój  napowie­
trznej podróży7 sobie marzyłem. . ,  Ale ponieważ 
przed tobą nie ma żadnej tajemnicy,  czemnżes  
nie wiedziała,  że cie osadzą w więzieniu,  gdzie 
jak się zdaje,  długo posiedzisz.®

»Daruj mości minist rze,  wiedziałam o tero,  
wyczytałam lo w moich kar tach,  które m i  oraz 
wskazały wybawiciela,  trellowego waleta.® 

vRtóż jest  len potężny walet trellowy?« zapy­
tał Fouche  z uśmićchem.

■Twój następca,  książę Rovigo.« — Jakoż nie­
bawem Fouche pada w niełaskę,  ustępuje zswo» 
jej  posady, a prorokini  odzyskuje wolność.

Rustauracyja,  którą przepowiedziała,  sprzy­
jała jej  bardzo,  wszystko się do niej garnęło;
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aa do końca dui swoich żyła w Paryżu jaho u- 
preywilejowana wieszczka. Panie Stael ,  Ta l l ien,  
R ecam ie r ,  Benjamin Constant,  cesarz Aleksan­
d e r ,  zgoła wszystkie n iemal znakomi te  osoby 
odwidzały to endowną sybilę. Wydała także kilka 
dzieł :  M em oires de V im p‘,ralrice Josephine. — 
Souoenirs propheliques. — R ep o m e  o M r. H off­
m ann. Ł enor ma nd  um ar ła ,  unoszuc z soba do 
grobu  czarodziejską władzę prorocza. Zostawiła 
w  spuściżuie swemu spadkobiercy,  który z Afry- 
k i  do Paryża pospiesza,  500,000 franków, swoje 
papiery,  i listy najznakomitszych osób.

L IS T  Z W IE D N I A .

Niedawno został tu wystawiony na puLliezny 
w.dok w kościele zwanym włoskim,  na placu 
Minorytów, oł tarz,  który kosztem Arturowej hr .  
P o t o c k i e j ,  przez zdatnych tutejszych mistrzów 
wykonanym został. Ołtarz ten przeznaczony do 
kościoła w Krzeszowicach,  majętności  hrabiów 
Potockich,  w okolicy Krakowa położonej  , jest  
zbudowaDjm gotycką a rch i tek turą ,  podług ry­
su n k u  profesora K a s n e r  a. Najpiękniejszą ozdo­
b ą  onego,  jest  obraz e x  voto, przez P. I l u p e l -  
w l e s e r a ,  profesora malarstwa i rzeźbiarstwa 
z właściwym mu talentem wykonany. Przedsta­
wia u góry Matkę Boską,  jako królowe nieba , 
otoczoną gronem aniołów część Jej  śpiewają­
cych .—U podnóża t ronu ,  kluczący fundatorowic 
kościoła,  wznoszą modły za pośrednictwem tuz 
obok stojących S^. Stanisława b iskupa i Zofii. 
Utwór ten czystością pięknością rysunku celu­
jąc}, juz  w zeszłym roku  na publ icznej  wysta­
wie zwracał powszechną uwagę i ogólne pozy­
skał pochwały. Cymboryjutn ma  z każdej strony 
malowanego Cheruba.  Środek ,  w k tórym się 
przenajświętszy Sakrament  stawia,  jest  sześcio- 
boczny i do obracania urządzony. —Przednie  trzv 
strony malowanemi  na tle z łotem ozdobami u- 
piększone  przedstawiają:  Średnia,  miejsce z pie­
śni  nad p ieśniami ,  gdy się Chrystus w ogrodzie 
zabawia lil. jami*). Prawa ( K canyeiium ), ofiarę 
Melchisedecha.  — Nakonicc lewa ( EpistołaJ  z ob­
jawienia svv. J a n : ;  dziewicę za barankiem na 
Syou postępującą.  CymLoryjum podobnież jes t  
pęzla pana i lupelwiesera.  Trzy  figury z drzewa 
utworu i dłuta prołesora rzeźbiarstwa pana Kas- 
m a n n a ,  przedstawiające apostołów ŚS. Piot ra ,  
Jaua i Jukóba,  są wybrane przez Adama hrab.  
P o t o c k i e g o ,  jako świadkowie obecni p r zemi e­
nieni i pańskiego na górze Tabor .  Tegoż dłuta

* )  P o d  p o s t a c i ą  lilii, h o ś c io ł  o z n a c z a ;  Ś w i ę t e  d u c h y .

są przeznaczeni  do hazalni (ambony)  czterej 
Ewanieliści  w popiersiu w płaskorzeźbie z drzewa 
dębowego w kształcie okrąg łym,  podług  utworu 
i rysuuku pana I lupelwiesera.  Wykonawca tego 
dzieła nie zupe łn ie  pojął  myśl Twórcy, a nie 
u j mu jąc  m u  bynajmniej  doskonałości rysunk u 
i dłuta,  mus imy powiedzieć,  że uchybieni e sto­
sunkowej wielkości figur i wyrazu twarzy o wie­
le skrzywiły pierwotną  myśl autora.

Całkowity ołtarz koioru perłowegc ,  ze złote- 
m i  ozdobami,  ma kształ t  podłużny,  w a z k i : za­
pewne do budowy kościoła stosowny. — Zdaje się 
być za ma ły m ,  gdyż nawet w szczupłej  kaplicz­
ce ,  gdzie jest  wystawionym, nie uderza swoją 
wielkością, spodnia  część nie pozostawia nic do 
żądania,  u wierzchu ozdoby vv kręgach  i lukach  
z aksamitu czerwonego użyte,  zbyt jaskrawe i 
niszczące zupe łn ie  główny afekt  obrazu ,  zamie­
nione będą na złote m att. Zakończenia na ł u ­
bach nie dość dobitne,  lepsze użycie m att i 
lśniącego się złota,  mogłyby je  zrozumia lszemi  
uczynić.

*
Kiedy o oDcych dziełach mających być ozdo­

bą w naszej ziem; mówimy,  zwróćmy uwugę,  
że i nasz kraj nie  jes t  całkiem ubogi w twór­
ców, którzy ua pochwały i szacunek zasługują.  
Wielbiąc obcych,  nie u jm u jm y  sprawiedliwych 
zasług staraniom ziomków, i nie bądźmy podo­
bni dzieciom, które goniąc za barwą kwiatka 
na obcej rosnącego cierni,  depcą własne niwy, 
n ie po m ne ,  iż zdeptanym wyżywienie i ozdobę 
winne.  Usiłowania Własnych dzieci stokroć są 
milsze sercu rodziców, niźli dary najkosztowniej­
sze obcą wykonane dłonią. Cieszmy się więc,  
gdy nasze prace postępują ,  zachęcajmy się wza­
j e m n i e ,  a w sądzeniu bądźmy' sprawiedliwi,  n ie ­
kiedy pobłażający.

Rzućmy okiem w przeszłe wieki ,  prze jdźmy 
do pomieszkuu zamożnych rodzin po lsk ich ,  a 
przypatrzywszy się u lodom ojczystym, przeko­
namy się, j a k  ma ło  kraj  nasz żywił zamiłowa­
nia dla sztuki w chwi lach,  gdy ta okryta naj- 
ozdobniejazem kwiec iem,  krzewiła się ua są­
siednich gruntach.  Liczne portrety najmożniej ­
szych panów,  prócz drogiej pamiątki dzieciom 
i a karków Jtistoryi, nic nam we względzie sztu­
ki nie ofiarują, Jeduahże śród tych stepów oj­
czystych,  zarosłych b u rzanem ,  gdzie niegdzie 
postrzegać się dają wdzięczne dzieła Czechowi­
czów i Smuglewiczów.  Ojczyste to wierzby,  o- 
zdoba lak pros tem okrytych zielem. Śród cza- 
rowuych sąsiednich okolic samotne ,  w iek iem 
odarte z ozdoby liści,  napominają nas ,  abyśmy 
się raz już  w własnej poczuli sile.— W świeższych 
czasach, sztuki znaiazły więcej zamiłowania u
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nas,  a ztad liczniejsi zwolennicy i dzielniejsza 
ieh prace.  Imiona  ich mało  znane lub  zupełnie  
obce dla wielu w ojczyźnie. A gdy wielu szulta- 
j ą c  na obcej z iemi ,  gromadzi przywiane plewy 
z galeryj  zagranicznych, przechrzczone  imiuna.- 
m i  Rafałów, Tyzianów, Korredżiów, RubenBÓw 
i t. d. skr om ne  płody ojczyste,  mogące nieraz 
być  wzorem swym przechrzczonym braciom, 
b ez  wpływu imion obcych,  będących u  nas pie­
częcią zaprzeczającą uwagom krytyki a świętość 
nietykalną dziełu zapewniającą,  rzadko w gronie 
tych błogosławionych j u ż  raz jako podrzutki  
p rzez sztukę wyklętych i na stos przeznaczonych,  
pomieszczone  bywają. Podobne zbiory, n ieprze­
liczone klęski  smakowi narodowemu przynoszą. 
Poczynaiąey, uwiedzeni  imionami  w świętej  u- 
fności i wierze,  j akaby się znawstwu nabywców 
na leżeć powinna ,  z religijną punktualnością na­
śladują one ,  biorąc za wzór przyszłych swych 
prac  te,  k tóre  chociaż ustrojone w pstry i nie­
zgrabny Quodlibet, i rażące błędami  rysunku,  
p rzecież zdobią ołtarze świątyń i są z podzi- 
wien iem witane.

O guście c e r k i e w n y m ,  który nasz poczciwy 
lud  w barwy jaskrawe opętał,  spominać nie warto. 
Wibę tego zepsucia sm a k u ,  prócz wpływu jaki 
by t  materyjalny i ubóstwo wywierają,  tak zwa­
nym  Bohomaz-islom  ( r zemieś ln ikom malarzom)  
przypisać należy. Gdyby wydatek na zakupienie 
kosztownego arcydzieła,  które samotne  jak  perła 
w grochu  niknie i nie robi  wrażenia ,  obróco­
ny m  był na kształcenie ochoczej młodzieży, zna­
leźl iby się i u  nas zapewne,  j eżel i  nie Rafa ło­
wie i Rubensowie ,  to przynajmniej  skromni  apo­
stołowie z uczuc iem istotnej piękności  , zdolni 
wpływać na poprawę ogólnego sm a k u ,  który 
z czasem mógłby wydać: Twórcę szk o ły  polskie;, 
a podobne Stenbeny,  Wernety,  możuby się i u 
nas znalazły, i dzieła obce zasląpioneby zostały 
ojczystemi.

Przed ki lką miesiącami przejeżdżając przez 
Podgó rze ,  ws tąpi łem dc Rrakowa,  dla zwiedze­
nia ki lkn pracowni znanych mi artystów. Szcze­
gólniej  obudzał  moją ciekawość skończony przez 
pana  Stadlera obraz,  który już  wpizódy z pię­
knego  znanym mi  był utworu.  Zawistna ópinija 
nie obiecywała odpowiedniego kompozycyi wy­
ko na n ia ,  i i ' .a tego uprzedzony niejako z tern 
większą radością ogląda łem to piękne arcydzieło. 
Niech mi  nikt nie zarzuca stronności ,  bo wpływ 
spółczucia dla usiłowań z iomka,  uie może  wi­
k łać  s t ronnictwem zdanie malarza,  który sam 
pracując  zna najlepiej przełamywane  trudności 
spółzawodników. Jak więc powiedziałem, obraz 
pana Stadlera z prawdziwem zadowoleniem i po­

ciechą zajął długo uwagę moją.—Jostto osnowa 
z Pisma św ksiąg Machabujskich R.  II. w chwili ,  
kiedy posłowit greccy, ofiarując bogactwa dosto­
jeńs twa i przyjaźń króla Amiocha Mathathiaszo- 
wi,  przednie jszemu kaptanowi izrae lskiemu,  na­
mawiają go do odstąpienia wiary przodków i czy.- 
nienia ofiar ba łwanom.— Śród okropności  mo r­
du,  Mathathiasz zachowanie wiary prawdziwemu 
Ilogu przyrzeka. Starzec otoczony dorosłem! sy- 
ny, w p iękną  ujęty grupę ,  zapełnia lewą strono 
obrazu;  wyraz twarzy szlachetny i mocny cha­
rak te r  obiecuje.  Z twarzy synów podobnież ich 
wole wyczytasz. Środek obrazu przedstawia naj­
bardziej uderzającą nas oKropność mordu .  Mar­
twe dziecię na tonie zamo^dowanćj matki! —  
Możuaż lepiej  wyrazić okropność czynu,  a obu- 
dzając wzgardę Hu mordercom słabych i niewin­
ny ch ,  całe spółczucie patrzącego,  ku g łównym 
osobom obrazu zwrócić i przywiązać? Prawa 
strona jes t  poświęconą posłom Amiocha ,  śród 
których znajduje się ów żyd przeniewierczy,  
przybyły z posłami dla ofiarowania bałwanom 
w  mieście Modyn, z wyrazem obudzonego wido­
k iem m ordu  przestrachu.  Oł tarze ba łwanów,  
skutki  m ord u ,  żołnierze greccy i lud zapełniają 
porespektywę obrazu w piękne  tlo ujętego. Rzecz . 
cała historycznie pojęta,  koloryt właściwy mie j ­
scu,  w którym się to dzieje;  j j a n e m  s łow em ,  
ten jeden obraz zapewnić powinien sławę arty­
sty i uwielbienie ziomków. Ale im w tę dzieło 
to zas ługuje  na pochwały znawców i miłośników 
sztuki ;  tern bardziej hojność i piękuy przykład 
z iomka naszego księcia Konstantego C z a r t o r y ­
s k i e g o ,  godnym jest  uwie lb ienia ,  chc ia łem 
rzec naśladowania,  ale podoimy przykład nie aa 
się naśladować: gdyż do pięknych i szlachetnych 
czynów, prócz dostatHów , t rzeba z p i ękn em  i 
sz lache tnem urodzić się sercem.  Książę Konstan­
ty znał od dawna talent pana Stadlera; ponie­
waż m u  się piękność kompozycyi podobała,  zgo­
dził przeto obraz ten za tysiąc czerwonych zło­
tych,  pozwalając tak długo nad n im  pracować,  
j ak  tylko sam artysta zechce.  Uiszczając się ze 
swych przyrzeczeń ,  nic krępował jego wol i ,  
ufny zupe łn ie  słowu artysty, t ak ,  ze przed u- 
kończeniem obrazu należytość już  dawno była 
doręczoną. Z  uczuc i em  godności i ambicyi  wła­
ściwej prawdziwemu artyście,  pracował [»■ Stad- 
lc r  bez względu na interes,  który już  go nie 
krępował .  Staraniem jego było przewyższyć ocze­
kiwania i położoną w nim ufność księcia. Sk u ­
tek  uwieńczył  usi łowania,  a ów piękny obraz,  
mogący być ozdobą bogatej chociaż nic licznej 
galeryi księcia Konstantego w Weinhaus  w o h o -  

licy Wiednia,  uposażony najśliczniejszą i koszto­
wną r a m ą ,  oraz 2,000 zip.  nad wyżej umówioną
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n a g r od o ,  z o s t a ł  w ł a s n o ś c i ą  p a n a  S t a d l e r a .  P i ę k n y  i g o ­
d n y  ks ięcia  dar ,  p o s t a w , ł  w  m o ż a o ś c i  a r t y s t ę  d a n i a  się 
p o z n a ć  ze s w e g o  t a l e n t u  za  g r a n i c ą ,  g dy z  m a  z a mi a r  
o d w i e z i e n i a  t ego  o b r a z u  n a  w y s t a w ę  d o  B e r l i n a  l ub  
M o n a c h i u m .

P o d o b n y  c z y n  ks i ęc i a  nie p o t r z e b u j e  p o c h w a ł ,  s ł o ­
w a  są  z b y t  z i m ne  na  uc z c z en i e  c z y n u  s e r c e m n a t c h n i o ­
n e g o .  O  g d y b y  p r z y k ł a d  t en  z a c h ę c i ł  d o  n a ś l a do w a n i a ;  
m o £ e b y ś m y  t o  w  k r a j u  z n a l e ź l i ,  czego  s z u k a my  za  g r a ­
n i cą  , u j o z ą c  kra j ,  z n a n y  ze  z ł ego  b y t u  w ł o ś c i a n .

Co  do p o r t r e t ó w ,  umi ej  z a j ą ł  m o j ą  u w a g ę  p .  S t a d -  
l e r .  — M o j e m  z d an i em w n i ch  p r ó c z  d o k ł a d n o ś c i  r y s u n ­
k u ,  t r z e b a  i nne  d r o b n e  r z ec z y ,  w  t r a k t o w a n i u  h i s t o r y ­
c z n y m  z w y k l e  z a n i e d b y w a n e  u w a ż a ć .  —  W  p o r t r e c i e  
c h c e m y  mi e ć  t w a r z  t a k ą ,  j ak  t a ,  na  k tó rą  z b l izka  p a ­
t r z y m y  — w  p o r t r i  l a c h  p a n a  S t a d l e r a  nie  p o s t r z e g a m y  
d e l i k a t n y c h  p r z e c h o d ó w  i r o zm a i t o ś c i  k o l o m ,  j a k a  w n a -  
t j r z e  g ł ó w n ą  gra r o l ę .  —  P a n  G ł o w a c k i  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e  ba r dz i e j  i raf i a  d o  m eg o  p r z e k o n a n i a .  J a k o  u c z e ó ,  
w i e l b i c i e l  i n a ś l a d o w c a  n i e z r ó w n a n e g o  Am cr l i n g a ,  p r z e ­
j ą ł  s i ę  j e g o  d u c h e m ;  u p r z y  n i e z m o r do w a n e ' m  u s i ł o w a ­
n i u  i p r z e ł a m y w a n y c h  z a w a d a c h  n a t u r y ,  k t ó r a  m u  o d ­
m ó w i ł a  o d le g ł e g o  w z r o k u  , z n ac z ne  c o r a z  ha r dz i e j  r o b i  
p o s t ę p y — j u z  j a k o  d o s k o n a ł y  m a l a r z  k r a j o b r a z ó w  da­
w n i e j  w i e l b i o n y ,  j a k o  m a l a r z  r o d z a j o w y  w y s t ę p u j ą c ,  
n i e m ni ć j  godz i en  p o c h w a ł y .

W  W i e d n i u  dn ia  15go L i p c a  1643.
_____________ Ja n  Tysieicicz.

LITER A CK IE  DROBNOSTKI, UŁOMKI, CIEK A W O ŚCI, 
ŚMIESZNOŚCI, PRA SZK I I D Z IW A C T W A ,  ■ 

Z E B R A Ł  I S P IS A Ł  n .  z . —
P IE R W S Z A  S E T U A - *

P e w n e g o  r a zu  p y t a ł a  k r c l o w s  E l z b i ć t a  kanc l ćr za  
Fe!  o n i ,  czy l i  p e w n a  k s i ążka ,  k t ó r ą  m u  d o  p r z e j r z e n i a  
d a n o ,  nic  zawie ' ra  w  so b i e  z b r o d n i  s t a n u ? — » 0  nie«,  o d ­
p o w i e d z i a ł  o n ,  y z b r o d m  s i a n u  b y n a j m n i e j ,  l ecz  z b r o ­
d n i e  k r a dz i e ż y ,  „ d y z  w s z y s t k o  l e p s ze  , co w  niej  z n a ­
l a z ł e m  , u k r a d z i o n e  i  Sa l u s t i u s z a  Jub T a c y t a . *

s K a z an i e  w p a n a  n iezgor szc« ,  r z ek ł  angielski  d z i e ­
k a n  do k a n d y d a t a  t e o l o g i i ,  k t ó r y  m u  p i e r w s z ą  s wą  m o ­
w ę  p u b l i c z u ą  do  p r z e j r z e n i a  p o d a ł ,  » ws ze l aao£  o d p i ­
s a ł e ś  w p a n  c a ł e  u s t ę p y  z m o j e g o  o s t a t n i eg o  ka z a n i a  —  
o t o  p a t r z  w p a n  t e  i t e . «  —  s P o n o r n i c  p r z e p r a s z a m *  , 
o d p o w i e d z i a ł  k a n d y d a t ,  w y c i ą g a j ą c  ź k i eszeni  d a w n o  
d r u ł o w a n y  z b i ó r  k a z a ń : y u s t ę p y  t e  w y p i s a ł e m  o t o
E tfcj ksiąŹkl .*

P a n i ą  d e  M o n t e s s o n ,  p r z y  p r z y j e m n y c h  p r z y ­
m i o t a c h  , n a u c e  i d o s y ć  z n a k o m i t y m  z a p as i e  j e n f j u s z u  
o p a n o w i  ł a  p o h u s a ,  w y s t ą p i ć  Drzed ś w ia t e m  j a k o  f .utor -  
k a  d z i e ł  d r a m a t y c z n y c h .  W  l a t a c h  1782 d o  178E w y ­
d a ł a  w ł a s n y m  n a k ł a d e m  z wi e l k i m p r z e p y c h e m  u D i d o t a  
St a r szego 8 t o m ó w  d z i e ł  s w o i c h  p o d  t y t u ł e m  : Oeuures 
anonym es Thea tre , i o eu w es M elanges, j e d n a k ż e  t y l ko  
d w a u a ś c  e e g z e m p l a - z y  w y b i ć  kaza ł a .  N i e w i a d o m o  j a ­
k i e  n i e p r z y j e m n o ś c i  s p o w o d o w a ł y  j ą ,  £e z t y c h  d w u ­
n a s t u  e g z e m p l a r z y  sz eś ć  s a m a  z n i s z c z y ł a ,  a z a t e m sz eść  
t y l k o  w  o b i eg  p o s z ł y ,  i do  o s o b l i w s z y c h  d r u k a r s k i ch  
S zc z e g ó l no ś c i  n a l eżą .

W  r o k u  1786 w y sz ły  w  L o n d y n ie  ( a właściw ie  
W P a r y ż u )  d z i e ł a  marg-abiego de \  i llette w 18ce n t

Sa p i ć r z e  z r o ś l i ny  ślazt i .  D o  t eg o  n a d e r  r z a d k i e g o  w y ­
ś n i ą ,  z a ł ą c z o n e  są  r o z m a ;te w z o r y  p a p i e r ó w  z r o z l i ­

c z n y c h  r oś l in  z r o b i o n y c h .
7j p o w o d u  u r od z i n  m ł o d e g o  N a p o l e o n a ,  k r ó l a  

r z ym s k i e g o  , w y s z ł a  o d e z w a  d o  w s z ys t k i ch  p o e t ó w  e u ­
r o p e j s k i c h ,  a ż e b y  ns  t o  z d a r z en i e  wie ' rsze p i sa l i .  W y -

e n a c z o n ć j  n r  t o  k o mi s y i  p r z e s ł a n o  1 ,263 p o e m a t ó w ,  
w  j ę z y k a c h :  g r e c k i m ,  ł a c i ń s k i m ,  f r a n cu z k i m , w ł o s k i m ,  
h i s z p a ń s k i m  , p o r t u g a l s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  an g i e l s k im,  
f l a ma n dz k im i h o l e n d e r s k i m .  P i ęć d z i e s i ęc i u  in d iw id u o m  
p r z y z n a n o  n a g r od y ,  a d wi eś c i e  s i ed md z i e s i ą t  p i ę ć  s z t uk  
zu g o d n e  d r u k u  u z n a n o ,  i - r o k u . 1 8 1 1  w  d w ó c h  t o m a c h  
in  4 t o  p o d  t y t u ł e m  i U om m ayes p o e tiq u es  s u r  ta  n a issa tice  
dv B o i  de B o m e  recue illes  e t p u b l ie s , p .  J .  S .  L u c e t  et  
J .  E c k a r d ,  w y d a n o .

Ni ej ak i  J o h n e s  w H a fo d  w  A n g l i i , z r o b i ł  w i e l k i m  
k o s z t em z b i ó r  o w y c h  k s i ą ż e k ,  o k t ó r y c h  w  h i b l i j o t e c e  
D o n  y u i x o t a  j e s t  wz m ia n k a .  Z n a j d u j ą  s i ę  m i ę d z y  n i e ­
mi  n i ek t ór e  n a d e r  r zadk i e  , o  k t ó r y c h  p o w ą t p i e w a n o ,  
n a w e t  c zy l i  k i edy  i s t n i a ł y .

Wic:  B a c c e t i u s  w  S e p tlm a n a  h is to r .  B o m a e  U 2 4 -  
fol .  s t r .  11.  p i sz e ,  ze w  wi ek o  X I I I .  m n i c u y  k l a s z to ru  
S c p t i m o ,  m i ę d z y  F l o r e n c y j ą  i A p e n i n e m  na  d r o d z e  d o  
B o l o n i i ,  c h c ą c  o b r o ń c o m  s w y m ,  k t ó r z y  z k l a s z to ru  
p r z e c i w k o  n i e p r z y j a c i o ł o m  w y c i e c z k ę  u c z y n i ć  mie l i  , 
z r o b i ć  p r z e p r a w ę  p r ze z  b ł o t n i s t ą  f o s ę ,  h t ś r a  k l as z t or  
o t ac z a ł a  , z p o w o d u  , ze m o s t  b y ł  z b u r z o n y ,  z s a m y c h  
p e r g a m i n o w y c h  m a n u s k r y p t ó w ,  na  p r ę d c e  g r o b l ę  u ł o ­
ży l i  i r y c e r z y  p r z e z  nią p r z e p r a w i l i .

Wie j e d n o  d z i e ł o  p o m i m o  swe j  m i ąż s zo ś c i  t ak  j e s t  
czcz e  i p r ó £ n e ,  ze  j e  ś m i a ł o  za  f u t e r a ł  t y l ko  u w a ż a ć  
m o ż n a .

C e r w a n t e s  p i s z e : £e t ł u m a c z e n i a  u w a ż a ć  m o £ n «  
za  d y w a n y  na  nicc .

S k e p t y k  j e s t t o  m ę d r z e c ,  k t ó r y  z o b a w y  a ż e b y  s ię  
n i e  o t r u ł ,  z g ł o d u  u m i e r a ć  w o l i .

G d y b y  p r a w d a  na  t r y b u n a i e  z a s i a d ł a  i w y r o k  w v -  
d a ł a ,  w i ę c e j b y  p a n e g i r y k ó w  niże l i  p a s z k w i l ó w  n a  s t o s  
s k az a ł a .

W  L i w o r n o  j e s t  d wi e  c zy l i  t r z y  d r u k a r n i e ,  k t ó r e  
s i ę  t y l ko  t r u d n i ą  w y d a w a n i e m  bi bl i i  i ksiąg d o  n a b o ­
ż e ń s t w a  dla  ż y d ó w .  H a n d e l  t emi  ks i ęgami  r oz c i ą g a  się 
n a  c a ł y  w s c h ó d  i m a  w  s w y m  o b r o c i e  o k o ł o  c z t e r e c h  
m i l i j o n ó w  f r a n k ó w  k a p i t a ł u .

W p e w n ć j  d e d y h a c y i  a k ad emi cznć j  r o z p r a w y ,  k t ó ­
r a  hrabi e i - i u  Bru i i l  p o ś w i ę c o n a  z o s t a ł a ,  n a z w a n y  t e n ż e :  
8 a x o n ia e  p ecu s  ( o m y ł k a  d r uka r s ka ,  m i a ł o  b y c :  decus) .

S c a r r o n  p o ś w i e c i ł  swej  s i os t r z e  j e d n o  p i s e m k o  
z  d e d y k a c y j ą  : A  G uiiiem H te cItienne de  m a  so eu r !  Wki  o t -  
c e  p o r ó ż n i ł  s ię z n i ą ,  i c h c ą c  się z ł o ś l i w i e  zemśc i  5 u a  
n i ć j ,  n a  k o ń c u  dz i e ł ka  m i e d z y  o m y ł k a m i  d r u ka r s k i e mi  
u m i e ś c i ł ;  A u  lieu  C bienne de m a  so eu r , l i s e z ,  m a  C M enne  
de s u e u r ' —  I n n y  F r a n c u z  p o ś w i ę c i ł  s w e  d z i e ł o  z n a k o ­
m i t e m u  p a n u  w nadzi e i  z n ac z n e g o  h o n o r a r y j u m ,  z a ­
w i e d z i o n y  w  s w ć m  o c z e k i w a n i a  u m i eś c i ł  w  t r ze c i m  t o ­
mie  d e d y k a c y j ę  m i ę d z y  o m y ł k a m i  d r u k a r s k i e m u

N i c k t ó r y c h  a u t o r ó w  s p o t y k a  l os  l ć k a r zy .  Z ł e  o 
u ic h  m ó w i ą ,  a p r ze c i cz  s ię i ch  r a d zą .

O  wi e l u  u c z o n y c h  m o z n a b y  p o w i e d z i ć ć ,  ze  d l #  
m n o g o ś c i  d y m u ,  o gn i a  widzie ' ć  nie  m o ż n a .

CCiąg d a l s z y  n a s t ą p i . )
 —  ----------

Z E  L W Ó W  A.
Tygodnika  ro ln tczc  -  przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  f i .  32 .  i O u e i m u j e :  
1)  O  r o l n i c t w i e  i j e g o  k o m b i n a c y j a c h ,  n a  r a c h u b i e  o -  
p a r t y c h ,  p r z e *  Kazimie ' r za  b r .  K r a s i  : k i e g o .  ( C i ą g  
d a l s z y ) .  2)  O  p o j ę c i u  f ab r yk a cy i  —  j ć j  c e l ,  p o ż y t e ­
c z n o ś ć  l u b  s z k o d l i w o ś ć ,  p r ze z  J .  R .  f  u r o w s k i e g  o .
3 ) J a k  m o ż n a  b u j a k a  u ł a s k a w i ć ?  p r z e z  p a n a  B e l l a ,  
d y r e k t o r a  k ró l .  i n s t y t u t u  a g r o n o m i c z n e g o  w  G r i g n o n .
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4 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  a)  G  s i ód i nc m z g r o ma d z e n i u  
n i em ie c k i ch  g o s p o d a r z y  wi e j s k i c h  i l e ś n y c h ,  k tó r e  ma  
s i ę  z e b r a ć  w  A l t e n b u r g u  ( w  K s i ę s t w i e  A n h a l t - S a s k i ć m )  
4.  w r z e śn i a  b .  r .  b) Sze ' r oko- I i s t na  w y k a  (latlĄ/rus luti- 
fo litis)  o p i e r a  s ię p o s u s z e  i d a j e  obf i t ą  p a s z ę  dla  b y d ł a ,  
c)  S p o s ó b  o d j ę c i a  ma s łu  n i e p r z y j e m n e g o  s m a k u ,  j aki  
n a b i ć r a  z ka r mi en ia  b y d ł a  b u r a ka m i .  5 )  U w i a d o m i e n i e  
l i t e rackie .

K i b l i j o t e k a  d z i e ł  S z y l l e r a .  T o w a r z y s t w o  
k u  czci  S z y l l e r a  w  L i p s k u  z a w i ą z a n e ,  u c h w a l i ł o  na p o ­
s i e dz e n i u  z a ł o ż y ć  w  t e jnże  mi eśc ie  b i b l i j o l e k ę  Sz y l l e r a ,  
k t ó r a  o p r ó c z  d z i e ł  t ego  a u t o r a  w e  ws z ys t k i c h  w y d a ­
n i a c h  z awi e r ać  b ę d z i e  t o  w s z y s t k o ,  c ok o l wi ek  się do 
j eg o  n i e ś m i e r t e l n y c h  p ł o d ó w  o d n o s i ,  j a k o t o  t ł u m a c z e ­
nia  w  o b c y c h  j ę z y k a c h ,  r c c c n z y j c  p o  p i s m a c h  c za s o ­
w y c h  , w s p o m n i e n i a  o  j e g o  ż y c i u  , s ł o w e m  te wszys t ki e  
p i s m a ,  w  k t ó r y c h  j akaś  w a ż n i e j s z a  w z m i a n k a  o t ym  
n i em ie c k i m w i es zc z u  j e s t  u mi e s z c z o n a .  T o w a r z y s t w o  
t o  w z y w a  w s z y s t k i c h  ks i ęga rzy ,  n a k ł a d c ó w ,  t ł u m a c z ó w ,  
r e d a k t o r ó w  p i s m c z a s o w y c h ,  u c z o n y c h  i ś w i a t ł y c h  m ę -  
zy ,  a b y  to  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k b y  z a m i a r o w i  tej  b ib l i -  

j o t e k i  o d p o w i a d a ł o ,  d r o gą  ks i ęgar ską  d o  L ip s k a  n a d e ­
s ł a ć  r a c z y l i .

S k o n  H a l i n c m a n n  a.  D r .  S a m u e l  C h r y s t y j a n  
F r y d ć r y k  H a h n e i n a n n  , o j c i e c  h o m e o p a t y i  u m a r ł  w P a ­
r y ż u  d ni a  2go l i pca  w  88.  w i ek u  ż v c i a .  B y ł  on  s y n e m  
m a l a r z a ,  u r o d z i ł  s i ę  w  M e i s s e n .  O s i ą g n ą w s z y  w  r oku  
1770 w E r l a n g e n  s t o p i e ń  d o k t o r a ,  p r a k t y k o w a ł  n a j p r z ó d  
w  s w o j e j  o j c z y ź n i e  w  S a k so n i i ,  gdzie w  r .  1790 o d k r y ł  
s w o j ę  n o w ą  m e t o d ę  l eczen i a .  W  r .  1810 w y s z ł o  na 
w i d o k  p u b l i c z n y  d z i e ł o  j e g o :  O rganom  d e r  ra tio n e llen  
H e llk u n d e . P r z e ś l a d o w a n y  o d  l e k a r z y  i a p t e k a r z y ,  u d a ł  
s i ę  z S ak so n i i  d o  H a m b u r g a , a p ó ź n i e j  d o  K ó l h e n .  
W  o s t a t n i c h  l a t a c h  mi es z ka ł  w  P a r y ż u .  O p r ó c z  d z i e ł a  
w y ż e j  w y m i e n i o n e g o ,  w y d a ł  d w a  i n n e :  H eine  A r z e n e i-  
m itte lte h re  i T h eo rle  d e r  cliron ischen  K ra n k h e ite n  u n d  ih r e r  
H eilung , i n i ema l  200 r o z p r a w  w  r ó ż n y c h  p r z e d m i o t a c h .  
P r z y t e m  b y ł  j a k o  le 'karz n a d e r  c z y n n y ,  p o ś w i ę c a ł  b o ­
w i e m  s a me j  p r a k t y c e  12 godz in  d z i enn i e .

P r z e p o w i e d n i a  o t  e g o r  o c z n ć  m I e c i e.  
Dz i e n n i k  w y c h o d z ą c y  w  P es z c i e  u m ie śc i ł  w  p o c z ą t k a c h  
m a j a  o t e g o r o c z n e m  l ec i c  n a s t ę p u j ą c ą  p r z e p o w i e d n i ę :  
P o d  kon i ec  l a t a  1843,  b ę d z i e m y  m i e ć  takie s a m o  p o ­
wi e t r ze  , j a k  z es z ł e j  w i o s n y ,  z t ą  r ó ż n i c ą  , ze t er az  Dę- 
dz i e  j a k  n a  l a t o  o  wi e l e  z i mn i e j  niż w t e d y .  C a ł e  l a t o  
b ę d ą  w i a ć  m o c n e , c h ł o d n e  a c zas ami  i z i mn e  w i a t r y ,  
d l a  t ego  b ę d ą  c zęs t e  p r z e p a d a ć  d es zcze .  M i e s i ą c  l i p i ec  
b ę d z i e  t y l k o  w t e d y  p i ę k n y ,  k i edy  p ó ł n o c n e  w i a t r y  w i a ć  
b ę d ą ,  s k o r o  te  u s t a n ą ,  b ę d ą  p a n o w a ć  dć s zc z e .  P o  
}>ićrwszćj  p o ł o w i e  l i p c a  b ę d z i e m y  mi eć  p o w i e t r z e  n i e ­
s t a ł e  , k t ó r e  aż do  p i e r w s z y c h  duia  s i e r pn i a  t r w a ć  b ę ­
d z i e .  S a m  n a w e t  s i e r p i e ń  z a l e d w o  do p i e r w s z e j  p o ł o ­
w y  b ę d z i e  p o g o d n y  i c i e p ł y ,  pole 'm takie  s ame  p o w i e ­
t r z e ,  j a k  w  p o c z ą t k u ,  s ł o w e m  w  s i e r p n i u  b ę d z i e  n a j ­
w i ę c e j  d e s zc z u  w i a t r u  i z i mn a  M e  wr z es i e ń  w s z ys t k o  
n a p r a w i , p o g o d a  t r w a ć  b ę d z i p  az d o  k o ń c a  mies i ąc a .  
T e n ż e  p r o r o k  w y m i e n i a  c h o r o b y ,  k tó re  t egoż  l a ta  p a ­
n o w a ć  b ę d ą ,  a te  są :  ka t a r y ,  r e u m a t y z m ,  b i e g u n k a ,  
f e b r y ,  gośc i ec .  Z b i ó r  z b o ż a  i s i ana  p r z y j d z i e  z wie lką  
t r n d u o ś c i ą  , a n a w e t  w i n o b r a n i e  p o c t  p a r a s o l a m i  o d b y ­
w a ć  się bę dz i e .

G r o b o w i e c  N a p o l e o n a  n a  w y s p i e  Ś t e j  
H e l e n y ,  w i d z i a n y  w  s i e r p n i u  r.  1842. G d y m

w  s i e r p n iu  1842 z w i d z a ł  w y s p ę  św ,  H e l e n y ,  ( m ó w i  
p e w i e n  p o d r ó ż n y ) ,  z a s t a ł e m  z w i ć r z b ,  k t ó r e  N a p o l e o n  
tak p i e l ę g n o w a ł ,  t y l ko  krzak j e d e n  i t o  n a  p ó ł  z e s c h ł y ,  
K e s z t ę  w i e r z b  z a b r a ł  z  s o b ą  ks iążę  J o i n v i l l e  w r a z  
z z w ł o k a m i  N a p o l e o n a .  W i e r z b y  te  r o s ł y  na  m a ł ć j  r ó ­
w n i n i e ,  p r z y  w i l i ,  w ł a s n o ś c i  k u p c a  T a r b u t t , z k t ó r ć j  
p r z e z  g ł ę b o k i e  m i ę d z y  gó ra mi  d o l i n y  o d s ł a n i a  s i ę  w i ­
do k  na L a n g w o o d  , l eż ą c y  na p r ze c i w n e j  g ó r z e ,  z k t ó ­
r e j  oko p u s z c z o n e  n a  o b s z a r  m o r z a ,  t y l ko  na  k r a w ęd z i  
w i d n o k r ę g u  o d p o c z ą ć  m o ż e .  I )o t ć j  wil i  r o b i ł  B o n a ­
p a r t e  s w o j e  p i e r w s z e  w y c i e c z k i  p o d  n i e o b e c n o ś ć  p a n a  
T a r b u t t ; w  t o w a r z y s t w i e  h r ab i  B e r t r a n d  i j e g o  m a ł ż o n ­
k i , u d a w a ł  s i ę  z wy k l e  do  t ego  d o m u ,  gdzie  c a ł e  p o ­
p o ł u d n i e  p r z e p ę d z a ł  n a  c z y t an i u  ks iążek l u b  w  p o k o j u  
l ub  n a  d w o r z e  w  c i en iu  p o d  w i ć r z b a m i .  U s t r o n i e  to  
l eży  tak s a m o t n i e ,  o d o s o b n i o n e  w p o ś r ó d  c u d ó w  p i ę ­
knośc i  p r z y r o d y ,  żc  n i e p o d o b n a ,  a b y  N a p o l e o n  m ó g ł  
b y ł  i nne  o z n a c z y ć  m i e j s c e ,  w k t ór e i n  m i a ł y  b y ć  z ł o ­
ż o n e  j eg o  ś mi e r t e l ne  zwłoi t i .  D o g a d z a j ą c  ż y c z e n i u  B o -  
n a p a r t e g o  , r zą d  angiel ski  w s z e d ł  w  u k ł a d y  z  w ł a ś c i c i e ­
l em p a n e m  T a r b u t t  i z a k u p i ł  za  1200 f u n t ó w  sz t cr l .  t o  
c z a r o w n e  u s t r on ie  na  tak d ł u g o ,  j ak  d ł u g o  c i a ł o  w i e l ­
ki ego Ce sa r za  na  w y s p i e  św.  H e l e n y  s p o c z y w a ć  b ęd z i e .  
G d y  z wł ok i  N a p o l e o n a  p r z e w i e z i o n o  d o  F r a n c y i ,  m i e j ­
sce  wi e c z n e g o  s p o c z y n k u  w r ó c i ł o  n a p o w r ó t  w r ę c e  
p i e ' rwsz egu  wł a ś c i c i e l a .  A l e  i t en  u m a r ł  t y m c z a s e m .  
M a j ę t n o ś ć  t a  z os t a ł a  s p r z e d a n ą .  W d o w a  p o  p a n u  T a r ­
b u t t  w z i ę ł a  j ą  w  d z i e r ża w ę  z.a 110 i u n i ó w  a z t e r l i n gó w,  
i u t r z y m u j e  s i eb i e  i dz iec i  d a t k a m i , k tó r ć mi  j ą  z w i -  
d z a j ą c y  g r ó b  N a p o l e o n a  o b d a r z a j ą .  Nie  wie l e  j e j ,  j ak  
s i ę  z da j e  p r zy n i e s i e  k or z yś c i  ta p i e l g r z ym k a  d o  g r o b u  
N a p o l e o n a ;  ks iążę  J o i nv i I l e  z a p o m n i a ł  t akże  o tćj  m a -  
ł ć j  p e n s y i , k t ó r ą  j ć ;  p r z y r z e k ł ,  G r o n o w e  sk l e p i en i e  
s to i  o t w o r e m ,  z a wa r t e  t y l ko  d r z w i a m i  z c i enk i ch  desek ,  
j e s t  w  t y m ż e  s a m y m  s t a n i e , j ak  za  c z a s ó w,  k ie dv  c i a ł o  
N a p o l e o n r  w  n i e m  s p o c z y w a ł o .  W d o w a  n i e  m o ż e  s ię  
o p ę d z i ć  o d  zb i c ' r aczów p a m i ą t e k ,  i g d y b y  d z i e ń  i n o c  
g r o b u  s t r zedz  n i e  kaza ł a  , j u ż b y  p o  nim ani  znaku  nie 
p o z o s t a ł o .  J e s t  t a m  także  ks i ęga ,  w  k t ór ć j  z w i ć d z a j ą -  
c y  z a p i s u j ą  s w o j e  i m i on a  i p o m y s ł y .

P a r  a v  o  1. l ł i ćdn i  z ł o d z i e j e  p a r y z c y !  N o w e  
s t a wi ą  im s i d ł a .  J u ż  d a w n i e j  n i ed o s tę Dn e  b y ł y  t y m  
k i e s z o n k o w y m  b o h a t e r o m  s z k a t u ł y  ze z l o t e m  m i l i j o n e -  
r ó w ,  s z t u c z n y  b o w i e m  m e c h a n i z m  c h w y t a ł  j ak  w  p o -  
ł a p k ę  z a b ie r a j ą c e g o  się z w y t r y c h e m  do  z a mk u  z ł o ­
dz i e j a .  Ale c ó ż !  T e n  z a w s ze  c z u j n y  s t r ó ż  k o s z t o w a ł  
12,000 f r a n k ó w .  J e s l t o  b a r d z o  wie lka  s u m a  d l a  t ego ,  
k t ó r y  i c z w a r t e j  częś c i  z n i e j  n i ć  m a  d o  s c h o w a n i a .  T e ­
r a z  w y n a l a z ł  p e w i e n  m ec h a n i k  w  P a r y ż u  d a l e k o  t a ń s z y  
s p o s ó ó  , z w a n y :  P a ro ro l,  j e s t t o  m a ł a  p i ek i e l na  m a s z y ­
n a ,  k t ó r a  wie lk i  h u k  w y d a j e ,  s h o r o  się w ł o ż y  k l ucz  
w  z a m e k , z a n i e d b a w s z y  u ż y ć  p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  
p r z e z o r n o ś c i .  A że  i s am w ł aś c i c i e l  m o że  s ię  z a p o o m i ć ć  
i p r z e z  n i e u w a g ę  m a s z y n ę  t ę  d o  w y s t r z a ł u  p r z y w i e ź ć ,  
p r z e t o  o b m y ś l i ł  w y n a l a z c a  t aki e  u r zą d z e n i e  że  w ł a ­
śc ic ie l  nie  n a r a ż a  s ię  n a  ż a d n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y ­
c i a ,  o p r ó c z ,  że go p i e r w s z y  l e p s z y  s ł uga  ż a n d a r m e r y i  
na  o d g ł o s  w y s t r z a ł u  j a k o  z ł o d z i e j a  p o c h w y c i ć  i n ą  
i zbę  s t r a ż n i cz ą  o d  w t n sn ć j  j e g o  s z k a t u ł y  p o p r o w a d z i ć  
m oż e .  R o z u m i e  s i ę ,  że  m e c h a n i z m  t e r  j e s t  u k r y t y ,  
n i e w i d o m y  o k u ,  i naczć j  t r z e b a b y  g ł u p c a  nie  z ł o d z i e j a ,  
a b y  n i e  u m i a ł  u p r z ą t n ą ć  z d r a dz a j ą c e j  z a w a d y .  W y n a ­
l azca  t w i e r d z i ,  że  P aravo l m o ż e  b y ć  t akże  i d o  k i e ­
szen i  p r z y s z y t y  i t ez  s ame  c z y n i ć  u s ł u g i ,  j e ż e l i  z ł o -  
dz i ć j  zega rek  l u b  c hu s t kę  w y c i ą g a .
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